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Nakładani Padhsl. Spółki Wydawniczej w N. Targa. ,O u M i  Podhalabekar w ychodzi na każdą niedzielę.

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  
przesyłamy wszystkim Prenumeratorom, Czy­
telnikom i Sympatykom naszej Gazety. — 
serdeczne życzenia demy naszym Współpra­
cownikom i Korespondentom, ki&rzy przez 
cały tok starali się nam pomóc, nadsyłajajc 
różne ze swych stron wiadomości.

Redakcja.

„Na szczęście, na zdrowie, 
na to Boże Narodzenie..

Ody pierwsza gwiazdy na niebie zabłysną 
uśmiechając się do świata w zimową biel o tu ­
lonego, gdy  nadejdzie urocza cisza świętalnego 
wieczoru, zejdziscie Łię wszyscy pospótm e do 
wilijnegs obiadu. W  bcstroaca jakiejś w grenie 
najbliższej Rodziny, zasiadacie de tej sureśw iee 
kiej uczty, czując między sobą i serdeczność 
i ulgą. Jedyna io chwila duchem rodzinnej m i­
łości przepełniona. N iechże w tym właśnie m o 
mancie, k.edy będziecie łameć się opłatkiem 
i życzyć sobie wzajemnie, kiedy będziecie du 
ch< m jedności ewiani, n ach Was wszystkich 
wtedy dojdą nasze serdeczna życzenia, które 
ślemy jako do sw ojsj Rodziny. . . Podhalańskiej. 
„Na szczęście na zdrowie, na to Boż* Naro 
dżeci e, achy sie Wam darzyło w kutnerze, w o - 
berz.e, w sjędy  diferze. . ,"

N iech życzenia te dojdą do Was, Braeia, co

wilją tu na Podhalu przy szczypcie siana i sn o - 
peoku zboże  spędzacie, jakoież do  Was w szyst­
kich, Podhalanie, eo to zdała od  stron sw oich 
zmuszeni jciteśeie przebywać. Niech Wam się 
zda dzisiaj, iżeemy jako jedni. Rodzina, w jednem  
Ognisku ałącseni, iześmy na jednej o jcow iźn ie 
rośli, na twaraem Skalnem Podhalu. T o  wspólne 
pochodzenia, które nam przeoogatą tradycję da­
ło, któie jest naszą dumą i ukaełianiem naszem, 
niech stanie sie jeszcze wyraźniejszą spójnią, nie- 
rozerwalnem ogniwem . Zaw ze tedy pamiętać 
musimy, ża „najważniejsze n*3 łączy, d robne 
tylko dzieli".

Przy dzisiejszych G odach Chrystusa, niech 
serca wszystkich zapłoną miłością i serdeczną 
zgodą. Jedowść i człow ieczeństw a niech w nas 
zakróluje, jak królowało w czasie, gdy pastusz- 
kowia i mędrcy wraz z zastępem aniołów' spie­
szyli oddać pokłfm N ow onsrod ronemu, gdy prze- 
cudawiia leciał*, wieść po świecie : „Chwal* na, 
wysokościach Eogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej w oli".

Z a is te  Polsce dziś pokoju  trzeba, tego doku ­
mentnego, szczerego pokoju. Skołatana, sponie 
wierana długoletnią niewolą, żąda dziś od  synów  
swych tej ufności i wiary, z jaką pastuszkowie 
mali szli do beltejemskiej stajenki. Ale —  nie­
stety —  w społeczeństwie poiskfem niema zrozu­
mienia. Zamario poświęcenia i gotow ość do  
ef;ar. przycichł głos uczciw ego sumienia. R ob ik  
zgniłhny moralnej wwiercił się w organizm s p o ­
łeczeństwa i tszriy je. od podstaw. Ludzi, którzy
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mieli strzec dabra publiczaago, dziś musi się 
aresztować, b o  zamiast iść x troskliwą i czutą 
opieką dla now onarodzonej O jczyzny, ludzie Ci 
w  złodziejski sposob  na nltj żerowali. Trzeba 
w ięc dziś uczciw ości, trzeba rzetelnej piaey, 
trzebi, pokoju  a z nim ludzi aebrej wali.

T ego musimy sobie w szyscy dzisiaj tyczył, 
by społeczeństw o szybka w yzdrow iało, przyczyn 
nkjąo O jczyźnie chwały i Majaetatu.

Przy łamaniu się dzisiaj opłatkiem w spet«nij- 
my o tych mocarnych Hetmanach L którzy Olerją 
swą sporo Glorji O jczyta ie prayaieśli: a Rey­
m oncie i Żeromskim. W spom nijm y tai i a ty^h 
bohaterach, którym los nie pozw olił z pala krwi 
i chwały,z przeróżnych wajen pow róoić da sw oich.

W końcu zasię niechaj po  waayatkieh os ie ­
dlach leci weselna pieśń i radaana nuta ,h « j 
kolęda, kolęda."

W ięc jeszcze raz na tym staryaa Roku ślemy 
naszym Czytelnikom i świąteczna iyerenia „ca* 
by sie Wam darzyło w kumerze, w aharze, 
ws*ędy dobrze". Drmbik.

Wieczór wigilijny Matki Polski 
i chłopczyka Złotusia.

W ieczór w gilijny — tych kilka godzin  skupie­
nia, g łębszego nastroju, rzucania wzrokiem ku

burzliwej, a jadaak pełaej aadzieji przeszłości 
sięgaaia myślą amaokiem o niezbadaną przyszłość, 
godziny tęsnaug » aezekiwaaia aadejścia „pek oju  
ludziom dabrej w ali".

I w taki to wieezór wigilijny zamierzała Matka 
Polaka iść w odwiedziny da swaieh dzieai, eo 
rtztlaat pa raaległyeh dolinach nad Wisłą, Wartą 
i Bugiem, gdzieś aad brzegiem  bałtyckiego m o­
rza, wśród dymiąoyeh hut i kapali górnośląskich, 
wśród m oczarów  poleskich, aa jałow ych rozło* 
gaah podkarpaakch i na skelaem Pedbalu —  
łamią si-i opłatkiem. słowami tego listu pacneięóa  
batjajam skiaga: .P ok ó j ludziom dabrej w ali".

W laarej i biednej szacie na ramianach kraczy 
padsiemiami wawelskiego zamku, potyka się
0 grobow ca  minionej s.awy tylu wieków, to znów  
uśmleeba się aa widak zmartwychwstających ru- 
mowiak apuśwany po  prsodbadb. U wrót zamke 
wyeb aceba ikalaua postać Stańeayka, błazna 
królawtkiega, ca wciąż szydareoe szczerzy zęby.

Przed siedmiu laty oddala Matka Falska dzie­
ciom  swoim  aałe gospodarstw o. Biedne było
1 spustoszone, ale bez d łogów  i ziemia p rzed - 
niaiuwga gataaku. Teraz abaiałaby odebrać od  
nieh raohuoki z włodarstwa toga.

Wtam Siańezyk melduje, te  ku w o io m  zam ­
kowym  kiegnia mały i chuderlaay chłopczyk, 
• za aim ag raj a otyłych, łysym., aa cienkich n o-

Wiek człowieka a zwierząt.
(BAJKA.)

Kiedy Pan B óg stworzył świat, a w nim pierw­
szych  ludzi Adama i Ewę oraz setki gatunków 
zwierząt, chciał im objaw ić swoją świętą wolę 
c o  do  icn okresu życia.

Kazat zatem ustawić aię zwierzętom, które p o ­
słuszne stanęły przed Panem, a na samym przedzie 
stanęli pierwsi rodzice pokolenia ludzkiego. Pan 
Zastępów  zawołał do  siebie najpierw Adama 
(Ewa została na miejscu, b o  jeszcze nie byłe wer- 
jalnej ustawy o  ró wnouprawnieniu kobiet) i w te 
odezw ał się słowa. „Popatrz człow iecze, ojcze 
rodu ludzkiego, na te szeregi tego zwierza, to 
wszystko dla T w ojego  użytku dla Tw ojej w y g o ­
dy i usługi Ty będziesz panem i Tw oje poko* 
lenie nad całym tym światem zwierzęcym , stosu* 
jąc się naturalnie do przyszłej ustawy o  o ch ro ­
nie i dręczeniu zwierząt. A będąe takim panem 

twój ród będzież tył i panował nad światem

zwierzęcym  lat 30*. Adam, który dotychczas stał 
niezmiernie ucioszouy i rozkoszujący się m ową 
W iie ch m o cn o g o , który w ebocneśai tylu tysięcy 
różnorodnego zwierza ogłosił g o  n ieograniczo­
nym przełożonym  zarządcą i panem, struchlcł 
odrazu i skrzywił się słysząc o takich dostojeń ­
stwach a rów nocześnie o  takim krótkim okresie 
życia. Nie odpow iedziaw szy jednak nic Panu o d ­
szedł do Ewy, która słysiąa iłow a  Pana była 
jeszcze bardziej przerażona i do  Adama ani sło­
wa nie przemówiła, co  mu jeszeze dodało w ięk ­
szej boleści, lecz có ż  miał robić, słuchał dalszych 
rozkazów  Pana. W szechm ocny zawołał do  siebie 
stojącego na przedzie osła, a wskazując na ezłe- 
wieica m ów ił: Temu człowiekow i, co  stoi tam 
w kącie poskurocany, będziesz służył, wsr.ystko 
uazynisz, eo  on ci rozkaże, a gdy  czasem d o - 
dostaniesz batem, przyjmiesz to z wdzjęaznością, 
a będziesz żył lat 30. Osiołek, który cały czas 
miał g łow ę spuszczoną, podniósł ją momentalnie, 
spuszczają* w dół uszy na znak pokory ośw iad­
czył Paau : Jeżeli mam tak ciążkio pracow ać
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"acn , eleganeke ubranych jegem eś.iiów  i łaiek 
na wysokich ebeaeaib, o  peezeraieiiyeb rząeaeh, 
pem akwanyefc wargi eh, wysaarinkewanyeh p a ­
liczkach, w  aaaaiąaycli aukiraha*:^ p e w y is j ke- 
laneK. W  tyle u  niean chyłkieai skradają tlą rew  
nież twarze • ukrzyw iottych  n e n t h  i wszyscy 
krzyczą : wal g e  w leb, aiam mu fc -ą ę  1 '* n* 
wcale nieskrempe pewiedzenła.

I przypadł ahłapczyk da kalan Matki Pelski 
i zaascął skarżyć s i ę : Nazywam sią Złet&ś. Kiedy 
umarł bęś spłedzeuy grzesznic przez uieruiedsie- 
g o  Wilusia, a nazwany szumnie .m arką", wtady 
cała nsaza familja oczekiwała m ajaga uradzenia 
się niby |akiege Mesjasza. Jak Ztotuś przyjdzie 
na świat, ta sk eśczy  się wszystka bieda. Niektóry 
.kucharz" to nawet stasował eudow uc środki ku­
pione z apteki p od  .B ó g  i O jczyzna* i trosze­
czkę pom ogło . Aż wreszcie zabrała się konsyljum 
i agodnie (pa rai drugi od  czasu istnienia Palski) 
napisała raaaptą nazwany „pnłi lemoenlctwa* i d o ­
piero na podstawie tej recepty urodził mnie pa 
niedługich, aia ciężkiah bćlach m ój tatuś Orabaki. 
I wszyscy znajomi, a raw  t krewni z zagranicy 
przychodzili dziw ow ać się i u c iy ć  się, jak się p o ­
winno radzić takich jak a. I strasznie chwalili 
m o.ege  taiuaia i mówili, że ie  była prawie cu­
dow nie, ba  bez cudzej pom ocy .

A potem  nałożył mnie tatuś w dużej bardzo

i jeszcze razy otrzymywać od  człewiska, a tJ na­
wet bez głowa protestu, to wystarczy mi m ego 
ciężkiego żywota lat 10. Ewa, która by»a pogrą­
żana w smutku wskutek krótkiego przeznaczenia 
żyw ois. nalegała na Adsma, aby szedł prosić Pa­
na zastępów o  przedłużenie żyoia dla nich 
i pokoleń. Adam, któiy drżał na każde słow o 
Pana sfukał, małżonkę m ówiąc je j :  Jakaś ly nie­
mądra i pusta, myślisz, że z Panem m ów ić te tak 
jak tabie z g  .dem pod  jabłonią ? Ale kiedy usły­
szała. że osieł nie przyjął lat 20 i są w tej chw i­
li do odebrania p rz .z  kogo innego, dała Ada­
m owi znak pięścią pod  żebra, a ponieważ jesz­
cze nie byl dobrze w ygojony, odkąd P. B óg  wyjął 
mu z tego boku żebra na stworzenie Ewy, w ięc 
dotkliwie odczuł pięść Ewy i podszedł do  Pana 
prosząc o  te ośle 20 lat. D obrze, m ów i Stwórca, 
chcesz mieć kłopot, dostaniesz. Poszedł urado­
wany da Ewy, która mu m ówi. W idzisz niedo 
łęgo, kieby nie ja. Z  koleji zawołał Pan psa 
i w te do  niego odezw ał si« ałewa. .B ędziesz 
służył temu łam w kąeie stającemu ezłew iekowi,

keips ;e i dawał mi mała jeść i mało pracy, ale 
zata ubiaral mnie w zagraniczne jedwabne k o ­
szulki i p e ie z e e ik i, a jak ja chciałem z w yrobu 
kraj^wege, ta aioeie m ówiły w znosząc oczy  ku 
n ieb u : Ależ zagraniczna tą lepsza i tańsze, w o - 
gó le  tam wszystka lepsze, a potem biły się g ło ś ­
na w pierel I abmawiały wszystkich znajamych. 
Ala ja w daezy nie wierzyłem im, ba wiedziałem, 
że u nas też umieją nie gorzej pracawać i duże 
jest głodnych —  p «d o b n o  okoła  3t0 .0 t0 . Dawał 
mi paiem tatuś winka zagraniczne, bardza drogie 
pem araaeze, cukierki, a nawet buciki, sznurówki 
i pedków ki były też z zagranicy.

Niektórzy ta mi mówili na ucho, żc  to mi za- 
szkadzi na żałądek, a nawet jeden pan ze wsi, 
co  ga  nazywają Wituś, a chodzi w długich bu­
tach, alei bez krawatki, zbeształ mnie raz i p ow ie­
dział : „źle już jest, ale będzie jeszcze gorze j".

Tymczasem cała familja skakała i tańczyła z ra- 
d e ic i, że żyję, ale mnie jakoś ciągle bolał żołą- 
deJi i nóżki mi się trzęsły W tedy poradzono ta- 
tusiawi, żaby mnie dać na w ychow sn ic .w u jow i 
z Ameryki". Wuj to m oże chciał ale chciał też 
przyełać mi swoją mamkę, cob y  mnie pilnowała 
na każdym kroku, żebym  przypadkiem nie zara­
ził się szerzącą się i groźną chorobą, co  ją nazy­
wają .klaptomają* i  j. ściąganiem cudzych rze- 
ezy do sw ojej kieszeni. Familja oburzyła się, że

będziesz pilnował jeg o  dorobku, on będzie cię 
żywił odpadkami sw e( żyw ności. Za nieposłu 
szeństwa dostaniesz nieraz kopniaka, ale protes­
tować ci nie w olno i będziesz żył lat 30“ . Panie ! 
odzywa się pios, mam takie marne tyeie prow a­
dzić i być poniewieranym, to wystarczy mi lat 
10. Nie czekał biedny Adam, aż dostanie sztur­
chania od  Ewy, aie sam podsk oczył do Pana 
w alając ; Panie, mnie. łe zbywające.lata 20. .N ie  
lepsze od  tamtych oślich, aie bierz" m ówi Pan 
i miał już człowiek obiecanyeh lat 70, z czeg o  
o b o je  bardza się cieszyli, radując się, że m oże 
jeszcze co  kapnie. W  końcu zawalał do siebie 
Pan małpę, m ówiąc jej : Popatrz na tego cz ło ­
wieka, do którego nie co  jesteś podobna, a k tó­
ry jest twaim panem i wszystko, co  ci pokaże
i rozkaże musisz czynić, b o  inaczej zmusi cię 
do  tego rózgą, której szczędził ci nie będzie, 
a będziesz żyć lat 30. Nie chcę, nic chcę I wała 
małpa, nsam być pośmiewiskiem ludzkiem, to w y­
starczy mi życia lat 10. Nie omieszkał i po  te 
zgłosić się Adam. Nie odm ów ił mu ich Pan, ale
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to niehonornie, a ona była bardzo a bardzo ho 
norna, zresztą a choroba nie jest dziedziczną, 
c  tylko zapożyczoną za wschodu od  Tatarów. D o 
tego wujek z Ameryki radził, żaby dawano w szyst­
ko krajowe i dużo bardzo dużo ruchu I p i-oy , 
b o  jak się będę tylko bawił i sieaział, to spapę- 
zieję. Tu znów  ciocie biły się g łośno w piersi 
i uczyły mnie „gadania austrjaekiego* i cieszyły 
się baruzo, że jestem inteligentny. A ja chudłem, 
marniałem, ale tatuś nikomu o  tera nie me wił, 
ow szem  raczył ciągle sejm ow y kierdclek cukier­
kami zaprawianymi wonną nadzieją świętojań­
skich robaczKÓw.

W reszcie wpadł na cudow ny —  w edle jeg o  
zdaniu —  środek i jął dawać mi pigułki, cc  się 
nazywają .b ilonem *. I jadłem i jadłem, aż dosta­
łem zatwierdzenia. W reszcie potknąłem się i upa­
dłem . —

Tatuś choiał mnie podnieść przy p om ocy  
.sw oich  siwków* tj. koni, c o  jeźdaiły i zwoziły 
cudze rzeczy na licytacje podatkow e, ale i one 
wtedy „zofaeily się“  i nie miały już co  „cyckać*. 
1 pogniewali się wszyscy na m ojego  tatusia i on 
sobie poszadł, a tylko zostawił dla pozoru  w oj­
ska Stasia, co  jest bardzo p obożn e j natury i nie lubi 
kalwinów, ale chciałby bardzo .rozw ijać wszystko*.

Potem to już azęsto upadałem i m ój kolega 
starszy Delarek zaczął mnie aię wstydzić.

j Na to zebrała się cała familja na naradę. Wujek 
Staś nie był, ciocia W;!o.iia n.e odm ówiła, a ty! 
ko powiedziała, że „jej uhodai nie o  ludzi w y- 
cno wfiją -ych mnie, aie o samą rzecz wyi ho wa- 
niu* i nazwała m ojego  tatusia .parsayw ą p ożycz­
ką*, na co  się bardzo obraził. Zamaszystym 
krokiem wszedł i -wujek W ojtee, co  o  nim md 
wią, że robi rzeczy w<:ale niepospolite, za oo 
g o  tatuś Grabski wymazał a listy opiekunów  
n< Górnym  *»ąsku. Nawal tnuynek W.eek u d o ­
bruchał się i nawet ożenił cię a oioaią Koalicją, 
żeby mnie ratewać, ale on już zaaherował i nie 
wiem, co  teraz będzie.

N ogi mi aię wciąż trzęsą, a najwięcej wstyd 
mnio pri »d kelagą Dolarkiam, ba  on te zawsze 
jast aarów  i silny na nogi.

ł zasmreiła się Matka Polaka i zadumała z ża u 
Stańtzyk zaś tymczasem muaiał p o d  nosem  p io ­
senkę .jak oś  te będzie*, a petom  kiwną! ręką 
i pow iedzia ł: .W szystkiem u winna ta wyprawa 
kijowska*.

Poszła Matka Polska aaradzió się z duchami 
ca  robie, ale i duehy nie megąr się p ogod zić , 
dać jadną rade, bo te były polakio duchy. Tyl 
ko duch księdza Piotra krayecał i bił pięścią 
o  stół: głupi są ci, co  w tsaaie pożaru nie g a ­
szą g o  razem, lecz Każdy chwy.n chyłkiam to­
bołki i chow a je p o  niatkimaoh.

mu ośw ia d czy ł: dam Ci je ale się niemi nic nie 
poratujesz, to tylko na utrapienie tw eje i rodzeń 
siwa Pokłonił się jak najniżej Adam i odszedł 
d o  Ewy, która ciesząc się, błogosławiła Pana, że 
okres żyoia raczył przedłużyć do  DO lat.

Jak widać z pow yższego  naturalnymi latami 
człowieka to jest ten okres trzydziestoletni. W  tym 
to okresie, w tej wiośnie życia, człow iek jest naj­
szczęśliwszym , a te przydane lata ośle, psie i mał 
pie, ch oć na ok o wydawałyby się potrzebnemi, 
to jednak w nich przewija się jeden łańcuch 
Utrapień tak: Kiedy przychodzi trzydziestka za­
miast Drzygotować się do Krainy duchów , czło • 
Wiek się żywi w nadzieji polepszenia bytu. Ale 
zaraz troska o gniazdko rodzinne i to się jesz­
cze nie skończyło, * przłlatujący bocian z zim ­
nych do ciepłych krajów zawsze coś w kolebce 
zostawi, a przeważnie na wsi to . c o  rok prorok* 
N ow e utrapienie, a rodzice pocieszają się, że jak 
tylko ta gaw iedź podrośnie, to wszystko będzie 
dobrze, a tymczasem pracują na wyżywienie 
i utrzymanie malizny gorzej od  tego osła, w któ­

rego latach żyją. Dz.eci już dorastają, Me troska 
rodziców  tię jeszcze powiękeayła, b o  Kainek po 
bili się i  Ab'am , do  Magnalanki podkrada się 
Judaseck, nakazano jej ze jió  ze stodoły do  izby 
i spać przy matce, ale chyba i t  p óźn o , b o  
skądś wzięło się małe b o b o  i rozdziewa dziubie 
wołając na Magdusie .mama.* Szczęście chciało, 
że przecie Maciuś został księoaeir. kłoDOl jednak 
z premicjami, nie ma kto porada, b o  jaśka zam ­
knięto do  ula za jakąś tam kradzież. W  końcu 
jednak każde i  dzieci p osz ło  na sw ó j chleb, 
a starzy zostają sami i m ogl by już chyba żyć 
bez troski, bo  ani bocian praelatując na nich się 
nie popatrzy, ani też ze starszych dzieci żadne 
głow y zawracać im nie będaie, azyli, że ośle lata 
aię skończyły.

Nastaje zatem nowy okres źyeia, niby s p o k o j­
ny, ale i tu nie obejdzie się bez trosk, b o  szu­
kając w łóżku przechowanej zaoszczędzonej 
gotow ecki, na tabak niema.

„Staro, wzięłaś ty pieniądze a pościele* ? !
E, ty niedorajdo stara, widziała ja twoje pienią-



Ni .  52 „GAZETa  PODHALAŃSKA* 5

W ięc Matka Polaka odeszła do  chłopczyka 
f zaczęła g o  głaskać i pocicaaać, śa d . g o  na 
wychowania do  o jc iym a Zd iłtck a , c o  p od ob n o  
jaat ciłtla bardzo praw dom ów ny i nkwet zgodził 
aię wziąć mamką z Ameryki, by ohłopczyka 
uczyła.

Ojozym  Zdziech  skroi ch łoptzykow i perteczki, 
b o  są za długie .d ro g ie "  ponad stan*, u trzeba 
oszczędzać, da mu treehę więcej jedzenia, ale 
w yrobu krajow ego. W tsdy to i wuj z Ameryki 
napew no aię udobrucha. N k oó j alę chłopczyku, 
a tylko uważaj, byś nic upadł jeazezz raz, b c  
drogi w  Polsce wyboiste i p u n o  jam i m ógłbyś 
karczek złamaś, c wtedy juk. tobyś umarł.

Stańczyk podczas tej rozm ow y c iy u ł  z zapa­
łem „Kurjerka K rakow skiego", gdzie padają n o ­
towania giatdowa i liczbę bezrobotnych. Mruczał 
pod  nosem , zęby zaciskał i groził kijem komuś. 
.Parobkam i u innych to byli i harowali od  świ­
tu do nocy, pokernic i posłusznie, a teraz to 
u aiebia gospodarzyć nie umieją* —  mamrotał 
do  siebie: W  tem nagie zakołałał do  wrót zam ­
kow ych zzląbniąty duch księcia poetów  polakicłi 
Juljusza Słow ackiego, co  przyłceiał aż z Francji, 
gdzia ciało jego  spoczyw a. „Fuśeie m nit do  
Katedry, d o  tam m oje miejsze obek  Adama M ic­
kiewicza* —  błagał tałośnic.

Na to Stańczyka twarz skrzywiła się szyderczo

dze ? Nie widziałeś, ie  tu był Magdzin chłopak
i pewnie znahzf i wziął, a cey to pierwszy raz ? 
Trzeba drzewa urąbać, niema siekiery, piełkę coś 
ściągło, tego, tamtego brakuje, gdzietz aię to 
podziało „staro* ? Żeby cię pokręciło how iedo 
eze nust nie pilnujesz, dzieci oi wszystko rozb io ­
rą. Pilnuj jak pies, b o  inaczej trudno będzie się 
śm 'erci doczekać.

Zeszły się dzieci i mówią ojcu , dc trzebaby 
Te to, ab) i  e wzięli ślub złoty, bo to tak wiara 
nakazuje, boście jut przeżyli 40 lat. Idźcie 
z waszem ślubem, tego p ierw szego mam po 
gardło, ju t nie chcę z nią iy ć  (z metką) bo 
ciągle w yw łocy * chałupy I rozdaje córkom  I z o ­
stałbym pizy niej dziadem. Skończyły się psie 
lata, staruszkowie się rozeszli jeden do  córki, 
drugi do  syna, bawią się z dziećmi, a te aię z nich 
najgrawa ą, dokucrają, a staruazkowie nicsłyaząc 
ju t, śmieją się dziatwie przechodząc z kąta w kąt. 
Praw dziw e małpie lata. Bednarnyk.

i rzek ł: Zakazano Ci w ejść już raz, a teruz te 
chyba złóż padanie na piśmie i nic zapomnij 
ostem plow ać, b e  inaczej nic deaianieai aię i 

I zawrócił Słowacki ku obczyźnie, a kiedy sta­
nął u słupów  granicznych, rzucił za sobą ałow* 
sw ego  testamentu; ,A  jednak zostanie p o  r.inio 
tu siła fatalna.

C o rr.nid żywemu na nic, tylko ozoło  zaooi* 
Ale po śmierci będzie was gniotła niewidzialna, 
At waa —  zjadacze chleba, w aniołów  przerobi." 
C hłopczyk zwolna oddalał aię, i t i  Matka Pol- 

*1 1 zstąpiła do  podziemia Wawelu i stanąła u tru.n* 
ny Adama Mickiewicza. Krwawa krople łez 
•pływały Jej po  licach, a niewidzialny dueh na­
rodu polskiego zbierał je, układał i słowa z któ­
rych pozostał ów  rozkaz w ierzezy: Zestrzelcie 
myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy."

Na ałowa le drgnąło poiężne serae królewskie­
g o  dzw onu Zygmunta, uderzyło w spiżow y kręg, 
który jęknął, zadrgał i rozrzucił po  całej polskiej 
ziemi m elodją nocy wrgiiijnej „wstańcie pasterze 
do  bydełka w aszego*, a ech o eddulne z polskich 
pól i łąk odpow iedziało ; .Chwała na wysokości 
b og u , a na ziemi pokój ludowi.*

Dr. Pajertki Franciuek.

Z  Ś K J  M U .
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 17 b. m, przy­

stąpiono do  obrad nad prowizorjum  budźetow em  
na pierwszy kwartał roku przyszłego i do -ustaw 
o  środkach naprawy skarbu.

Pierwszy przemawiał referent generalny budżetu 
poseł Rymar (ZLN .), kłóry przedstawił projekto­
wane oszczędności w pierwszym kwartale roku 
przyszłego. I tak : budżety Prezydenta R zeczypos­
politej zm niejszono o  150 tys. zł , Sejmu i Senatu 
o  682 tys. zł., Najwyższej izby Kontroli Państwa 

| o  234 tys. zł., Prezydjum Rady Ministrów o 48 
I tys. zł. Min. Spraw Wojsk, o 308 001 tys. (należy 

dodać, że w komisji w ojskow ej przegłosow ano 
większością 1 głosu dalszą redukcję budżetu 
w ojsk ow rgo  o  15 milj.) Min. Spraw W ewn.
0 7,083 tys. zł,, M n. Sprawiedliwości o 4.724 
tys. z ł , Min. Kolei o 175 tys. z ł ,  Min. W . R
1 O . P. o  29.628 rys. zł., Min. R obót Publicznych 
o  4 826 tys. zł , Min. R e fo m  Rolnych o  5.062 
tys. zł. Budżetu Ministerstwa Rolnictwa prelimi­
narz nie zmienia dzięki zabiegom  min. Kierniku 
ponieważ Rolnictw o i tak jest na szarym końcu.

Budżety niektórych resortów musiały być p o d ­
w yższone i ta k : budżet Ministerstwa Snraw Za­
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granicznych podw yższono o  401 ty6. zł skutkiem 
dewaluacji złotego i konieczności podwyższenia 
pensyj urzędnikom na piacówhach zagranicznych 
o  łączną sumę 700 tys. zł., a zatem w istocie 
budżet M. S. Z , zosiał zreaukowany o  ok o ło  300 
tys. zł., dalej budżet Ministerstwa Skarbu podw yż­
szon o o  8 764 tys. zł., m otywowane podw yżką 
obligacyj rentowych i emerytur, budżet Minister­
stwa Przemysłu i Handlu podw yższon o o  5 859 
tys zł.f wskutek wypłaty sześciom iljonow ej raty 
na budow ę portu w Odyni. W reszcie budżet Min. 
Pracy i Opieki Społecznej podw ytazen o o  10.959 
tys. zl., wskutek bezrobocia  i wsparć dla b ezro ­
botnych.

Pobory urzęaników zredukowana będą o  20 
d e  50 procent, uchwaliła te komisja. Innego 
wyjścia nie było, Pracowników kolejow ych ma­
my 174 tysięcy osób , a oszczędn ość na ich pen­
sjach wynieść ma 1.7C0 tys. zł. Innych praco­
wników państwowych mamy 267 tys. osób , 
oszczędn ość na ich pensjach wyniesie ek oio  3 
milj, zł. Na emeryturach rząd zapewnia aobie 
oszczędności ok o ło  1 miljona złotych, udział sa­
m orządu w podatku doch odow ym  zm niejszony 
został o  1.700 tys. złotych. Organizacja now ych 
kas chorych została odroczon a  na rek.

W  dyskusji poseł Prager z ramjenia P. P. S. 
ośw iadczył w dłuższem przemówieniu, że klub 
je g o  pod  wpływem  konieczności państwowych 
g od z i się na przedstawione ustawy.

Sejm zwołany będzie w pierwszych dniach 
stycznia w ceiu załatwienia poprawek Senatu do 
uchwalonej p izez Izbę ustawy o  reformie rolnej. 
Sprawa ta musi być załatwiona do  10 stycznia, 
przyczem  osią rozprawy będzie nieuzgodniona 
kwestja sposobu  odszkodow ań za w yw łaszczone 
grunty.

Do Podhalańców!
Zaczynacie zapominać o naszej Gazecie. 

Nadsyłajcie jak najwięcej aktualnych arty­
kułów. Redakcja przeładowana pracą zawo­
dowi nie może podążyć własnemi siłami. Je­
żeli artykułów otrzymywać nie będziemy, zmu­
szeni będziemy wnieść rezygnację.

R E D A K C JA .

P o l s k i  i  ś w i a t a .
Rada ministrów wniosła no Sejmu kilka p ro je ­

któw ustaw w sprawia zamierzonych redukcyj. 
N ow ością  jest projekt ustawy o  płaceniu przez 
rolników podatków bezpośrednich i opłat skar­
bow ych  w naturze, ziem iopłodam i. W edług usta­
wy ministerstwo ma prawo ściągać należności 
podatkowe w  naturzo, o  ile rolaiey nie zapłacą 
ich w g otów ce  w przeciągu dal 14 od  terminu 
płatności. Ceny ziem iopłodów , przyjm owanych 
aa poczet należności skarbow ych aostaną o zn a ­
czone przez min. skarfeu w porozum ieniu z min. 
przemysłu i handlu na poszczególna  okresy. —  
Drugie przedłożenie dotyczy środków  zapewnie­
nia rów now agi budżetow ej i zawiera projekt 
niektórych przepisów  o  wymiarze uposażeń i za­
opatrzeń emerytalnysh. 1 tak art. 1. oświadcza, 
t* w trzech pierwszych miesiącash I t 2 f  r. za­
opatrzenie emerytalne w d ów  i sierot, oraz u p o ­
sażenie funkejonarjuszy państw, i wojska w gru ­
pach 1 2 — 14 zmniejszone będą o  4ljt % w gru 
pach 9 — 11 o 5 precent, w  kategorjach w yż­
szych o  6 procent. W zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych oraz ich rodzin zmiany polegają ua 
tern, źe o  ile ktoś ma d och ód  z jakiegokolwiek 
óródła, przewyższający trzykrotnie rentę, w  takim 
rasie renta będzie wstrzymana. W dow y i rodziny 
nie m ogą w żadnym razie pobierać rentę prze- 
kraozającą w ysekosć zarobku zorow eg o  n.ęż 
ocyzny w  danym zaw odzie i danej m iejscow ości. 
U chwalono, ze zasiłki i dłuj c w m in o w e  p ożycz ­
ki na budow ę i przebudow ę azkół i d om ów  
mleszkalnycn dla nauczycieli m ogą być tylko 
wydane w porozum ieniu ministra ośw iecenia 
i  min. skarbu.

Były minister skarba poseł Miehalski og łosił 
w .Dzienniku Poznańskim znamienny artykuł 
o  nadmiarze w ysokich stanowisk urzędniczych 
w  Polsce. M iędzy innemi pisze co  następuje : 
W  roku 1924 dopłacił skarb państwa d o  kolei 
104 milj zł. Znaw cy obliczają niepotrzebny per­
sonel urzędniczy na kolejach na aO.OOC o só b . 
Armja na 18.234 oficerów  liczy 166 generałów, 
tj. co  sełny oficer —  generał. A  wreszcie mamy 
3 generałów morskich czy w onnych, tj. 1 w ice­
admirał i 2 kontraadm rałów.

Przedsiębiorstwa państw ow e, zamiast p raco­
wać z zyskiem, przyniosły w ub. roku 93 miljo- 
nów  niedoboru. Główna Dyrekcja państw, za­
kładów górn iczych  i hutniczych na 32 urzędni­
ków  ma 8 miu, których pobory  są wyższe o d  
p ob orów  ministra.
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Grecja zapłaci Bułgarji 30 milj. odszkodowania.
“Na ostatniem posiedzeniu Rady Ligi N arodów  
zakończono zatarg grecko bułgarski przez przy­
jęcie wniosku Chamberlaina, według którego 
Grecja w ciągu dw óch  m iesięcy zapłaci Bułgarji 
30 m njonów lew ów . Przedsiawiciele Bułgarii
1 Grecji przyjęli ostateczną decyzję.

Zwolnienia roczniKÓw wojskowych W  najbliż­
szych  dniach zostanie zw cinicna połow a roczni­
ka 190) i starsze roczniki na stały urlop, przy- 
-czem zaznaczyć należy, że rocznik f 903 przęsłu 
żył jedynie 14 miesięcy. Temsamem przesądzono
2 letnią służbę w ojskow ą na korzyść jed n orocz ­
nych.

Aresztowanie Lindego. W ładze śledcze, prow a­
dzące dochodzen ie  w sprawie nadużyć w Poczt. 
Kasie O szczędności, zastosowały od  niedzieli 
w o b e c  L indego, byłego prezesa P. K. O ,, areszt 
d om ow y aż do  czasu złożenia przezeń kaucji 
w  w ysokości 309 000 zł. aló# poręczenia do 
w ysokośoł tej sumy.

Głoa Angielski o finansach Polski. Znany lon ­
dyński dziennik .T im es w dłuższym artykule 
zam ieszcza rozważania na temat finansów polskich 
p isząc, iż obecn e zapasy złota w Banku Polskim 
pokrywają tylko 18 procent banknotów, będących 
w  obiegu . Zapasy dewiz (obcych  walut,) które 
i  początkiem br. wynosiły 254 milj. obecnie 
niem al zupełnie zniknęły. C hociaż reformy finan­
sow e j w Polsce dokonano bez p om ocy  zagrani­
cy , jednak skutkiem braku dostatecznego dośw iad­
czenia popełn iono m nóstwo b łędów , zwłaszcza 
w  polityce kredytowej, szafując kredytami. Złe 
polityka finansowa szkodziła finansom państwa.

L i s t y *
CZARN Y DUNAJEC.

Z żyoia młodzieży.
Nasze stowarzyszenie rozwija się pod  sprężystą 

Tęką dh. prezesa Klejki. W e wrześniu i paździer­
niku od by ło  się z odczytów  i pogadanek na na­
stęp. tematy: .Bolesław  Krzywousty i jeg o  na­
stępcy* (z cyklu „Historja Polski*), „Sąsiedzi 
Polski* (z  cyklu .Polska w spółczesna*,) „Dzieje 
poczty*, „O dw aga  w życiu druha*, „O  w yszko­
leniu w ojsko w em “, „Propaganda organizacyjna11. 
O dczyiy w y głesili: p. Dyr. Kucharski, p. prezes 
Erban, p. nacz. Legutko, ks. patr. W ieczorek i p. 
kap. Wierońskl. Rozpoczęliśm y sezan odczytów  
popularnych z obrazami świetlnemi. Pierwszy na 
temat : „C o  można widzieć przez szkła pow ię- |

kszające* wypowiedziała ze znajomością przed­
miotu w przystępnym wykładzie p. naucz. Zofja 
Śmietanowa, p. naucz. Danikiewiczówna op ow ie ­
działa „bajkę Sabały* „O  śmierci i biednej w d o ­
w ie", ucrenica zaś Wanda Erbanówna oddekla- 
n.owała pięknie „Dziad i baba* przy rów no- 
czesnem wyświetlaniu obrazów . Wszystkim pre­
legentom składamy serdeczne „B óg  zapłać*. 
W szyscy prawie druhowie zapisali się na kurs 
wyszkolenia wojsk, i przysposobienia rezerw 
i odbyw ają ee tydzień ćwiczenia. Zaprenum ero­
waliśmy „Podhalankę*.

Hej, ch łopcy podhalańscy, załóżcie i wy sto­
warzyszenie, nie marnujcie czasu na psoty i figle, 
musicie t W y być chlubą Podhala I G otów  !

Sekret.

List z Kranowa.
W  ubiegłą niedzielę od by ło  się tu w Krakowie 

ostatnie w tym roku zebranie towarzyskie Podha 
lan starszych i m łodszych W ieczór ten spędzili 
wszyscy bardzo przyjemnie. Narodu było m oc, 
b o  to niby na Mikołaja każdy chciał coś  widzieć.

Zebranych powitał A Zachemski i m ówił na­
stępnie oznaczeniu podhalańskiej pieśni. O d  cza 
su d o  czasu przygrał mu Jędrek Krzeptowski na 
skrzypcach, a p o  skończeniu tej części wszyscy 
se zatańczyli. Ochota i w esołość szczera do  sa 
m ego końoa panowała. Śmiechu było dość, kie 
A. Zachemski opow iadał „Jck W ilson W udrow  
na Prezydenta w yseł". (F. Owiżdźa.) Po góralsku 
grali ładnie; uśpiewali se też nie mało. Na z e ­
branie to zajrzał na chwilę Prezes Zarządu G łó ­
w nego Zw. Podhalan J. Zachemski, był też prze­
w odniczący Krak. OgnisKa Prof L Stopka, kilku 
nastu starszych, oraz bardzo wielu Sym patyków. 
W  tym roku już się tu więcej nie zejdą na taki 
w ieczór, ale se już uchwalili wszyscy, cob y  sie 
zejść znowu niedługo p o  N ow ym  Roku. Drabik.

P r z e c z y t a j  u w a i n i e  !
Da Czytelników. Wszystkie prawie tygodniki 

w M ałopolsce podniosły cenę numeru jednego 
z 15 na 20 gr. My pozostajem y przy dotychcza­
sowej cenie, to znaczy, źe roczna prenumerata 
wyniesie 6 zł. W iemy, że dziś oicropnie ciężko 
o  każdego grosza, dlatego też chcem y Wam czy­
tanie Gazety ułatwić. P om óżcie nam jednak i W y 
wszyscy, regularnem wpłacaniem prenumeraty. Je- 
żali wyrównacie zaległości za r. 1925, jeżeii wpła­
cicie przynajmniej część prenumeraty, ale wszyscy,.
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na rok następny, to będzie nam już duża łatwltj 
Zastanówcie sit nad tcm w czasie obecnych  
Świąt, pom yślcie se tatr, ale dokumentnie, czy 
każdy gospodarz na Podhalu nie powinien pre 
num erować Gaaaty sw ojej, Podhalańskiej ?

O y  każdy Podhalaniec, którego losy prze­
niosły gdzieś w świat dalszy ni* powinien m ieć 
pisma «  awojej Ziemi ? „Gazeta Podhalańska* 
nls Jast ani nie będzie partyjną, b o  się żadnej 
partji nie sprzeda, Jest pismem bezpartyjnem, 
ch ce  jednoczyć, e nie rozbijać.

.Gazeta Podhalańska“ podaje w iadom ości p o ­
lityczne, z kraju i oiekawsze wydaizenU za świa­
ta. M oże ja czytać i ch łop  i intaligeni, b o  i jed ­
nemu I drugiemu korzyści przyniesie. Postaramy 
się o to, by .Podhalanka* dawała dużo zewsząd 
wieści, by paplar I druk był lepazy, pokaram y się 
o  wszystko, jeżeli nam tylko rogularnam wpłace­
niem prenumeraty pohisiaots, jsżeli do szersgdw 
naszych zwerbujeoie Waszych Krewnych, Sąsia­
dów  I Znajom ych. Kto nas uwiadomi, że zjadnał 
tylu a tylu pranumaratorów, ta będzie to dla nas 
najprzyjamnlajazam życzenłam noworooznem. P o ­
medytujcie nad tcm rzetelnie i mądrze,

Wydawnictwo „ Gazety 
Podhalańskiej“ .

KRONIKA |f| ;
pim— Bgasii — 1

Akad, Związek Podhalan przesyła R edakoji
i wszystkim  C zytelnikom  .G azety  P odhalań­
sk ie j” tyaaenia .W e s o ły ch  Ś w iąt” .

Oskarżany o zam ach na Prezydenta R z e c z y ­
pospolitej S teiger żyd ze Lw ow a, po d w u m ie­
sięcznym  przeszło procssie został uw olniony 
w zeszłym  tygododn iu  ed winy i kary. W yrok  
tan uczynił wprost nieopisane wrażenie. Tyslęos- 
ne tłum y żydów  wznosiły ręoo w górą, dzięku­
ją c B jga  i sądziom  sn taki w ynik. Jedni ż y ­
dzi płukali z radości, jakaś żydów ka aż ze m ­
dlała, w sysoy zaś odprawiali m odły w sw oich  
św iątyniach. Tak to żydzi um ieją za sw oim  
solidarnie się ująć. I

Niebywały wypadek. W  jednej m iejsoow ośoi 
zdarzył się w  zeszłym  tygodn iu  wprost nadzw y­
cza jny  wypadek. C złow iek licząey 50 lat ną- 
potkał w drodze m łoda 20 letnią dsiew oeynę, 
na której chcia ł dokona* gw ałtu. D iiew esyn ę , 
która mu się w  żaden sposób  a ie  chcia ła  od ­
dać. zwabił podstępnie do sw ego m ieszkania

i tu zao ią ł się s nią szam otać. O ne widząc, że 
trudao bąasie się je j obron ić, udała, H zgadza  
się na w ssystko. W  m iędayosasie jednak  k ied y  
zalotnik  ton m yślał, że ju ż  w ssystko dobrse,. 
dziew ecyna w yjęła przygotow an y nóż i  nim, 
w sposób aaiśeie n iebyw ały, udarem niła sw o je  
ahaóbienie. O osyw iśoio cs łow iok  tou sm arł po- 
kilku godzinach, a ja  samą odw ieziono do K ra- 

' kowa, calem  zbadania przes lekarzy ezy „m a  
dobrze w głow ie*. Sądzim y, że dziew ozyna 
uanyniła to rozm yślnie w  obronią w łasnej ości, 
cnoó m oże ma m usiała w  tak nadzw yczajny 
sposób postąpić K rążą żartobliw e pogłoski,, 
ż t  pies się jakiś uoiessył. b o  porw ał to i ueiokł. 
Tak nieprzyjem nie skoóaey ły  się sałoty stare 
go  człow ieka.

laki zapsdnle wyrek? D ow iadu jem y się, te 
w  Sądzie now etarskim  toezy się obaom e roz ­
prawa przeciw ko kilku obyw atelkom  se  Zub 

: suchego, którs sw ego czasu po .przespaniu  s ię 1
udarem niały m aoiorsyństwa w sposób prawem  
surow o zakuzany Ciekawi jesteśm y, jaki w te j 
sprawie zapadnie w yrok, ponieważ, jak  nam  
donoszą, niewiasty te śm ieją się se w ssystkie- 
go , zachew ująo się prcytem  w ysyw ająeo  i n ie ­
odpow iednio w śtoswnku do m ieszkańców  t i m t  
okolicy . R ozgeryason a  ludność, patrzą* na to 
zgorsssnie, z oiekaw ośoią ooesku je  w yroku, ja ­
ki w  tej sprawia zapadnie. Spraw iedliw ości 
w inno się stać zadość !

Wyksz zbiórki podczas .Tygodnia Akademika” 
w pewlesle newatarskim 1925 Zbiórka w N ow ym  
Targu 51 zł. 60 gr., w s Frydm anie 15 z ł , w B ia ł­
as 15 zł., w K rem paehaeh 10 zł., w  D em bnie 
5 sł., w  Piekielniku 4 zł., w Szczaw nicy wyżnej 
10 zł., w C zernym  Dunajou 77 zł., 35 gr , w N ie ­
dzicy  30 zł-, U rząd parafjalny w Cz. D unajcu 
8 zł., Zbiórka przez flkspoz. w Jabłonee 41 zł., 
D yr. Czech cd  Synow ca  10 zł Sam uel G assner 
z Czorsztyna 5 z ł .  Rajski Bartłom iej t  N ow e­
go  Targu 12 zł. 50 gr, R azem  2 9 1 zł. 45 gr.

Zawiązało slą Towarzystwo propagandy budowy 
dróg I budewll wodnych w P olest, które ma na 
ealu pobudzić społeczeństw o do obniżsnia k o - 
s itó w  przew ozu przes rosseerzenia i pobudo­
wanie n ow ych  dróg w eduyeh. T w o to w ydało 
odesw ę następującej treśei:

Naszem  niesaezęśeiem jest zbyt droga p ro ­
dukcja  i stąd peohodząoe w ygórow ane cen y 
Hrtykułów najpierw szej i codsiennej potreo- 
by , eo w pływ a na poniżenia wartośoi na 
byw esaj n asisgo  słotege do 30 i 5 0% , wskutek.
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tego stosunki w Pohoe tak się układają, że |
w bogatej Polsce Polacy są najbiedniejszN r a  j
narodem  E uropy !

P olacy  jednakże od czasu sw ego powstania 
na now o, dokonali w sw ej R zeczypospolite j j
zbiorow em i silami cudów. T o  też i w tyns wy- I 
padku zaradzą złem u przez z jednoczen ie  sil i
TOzporządzaluych. — Ciężki® m asow e artykuły, ! 
w iadom o, ja k  : surow ce spożyw cze i fabryczne, 
budow lane i opalow e i t. p., zajm ując jed n o ­
cześn ie  duże przestrzenie, nie znoszą  dalekich 
transportów  koleją. —  R uda ze w schodu jest 
abyt drogą dzisiaj d l«  hut naszych  i całej E uro­
py . Tak sarno aprowizacja w ielkich m iast i cent­
rów  fabrycznych, jak  i drzewo ze w schodu 
oraz naw ozy sztuczne i inne ciężkie m asow o 
produkty na dalszą od ległość nie w ytrzym ują 
k osztów  transportu kole jow ego.

W okutek  tego np. kaszty utrzymania i b u ­
dow an ia  w W arszaw ie, Poznaniu i td. są zbyt ] 
w ysok ie , gd yż  na wszelkiej produksji eiążą 
ogrom nie koszty  transportu węgla, surow ców  
i  na odwrót, a frazes : .m arny w Polese w szyst­
k o * , pozosta je tak d ługo frazesem , dopóki nie 
d ok on am y potanienia transportów , któro w p ły ­
n ą  na obniżen ie  kosztów  predukeji, a zatem  
i  cen  konsum ejt.

Polska, będąc najbliżej sw ych  rynków  zbytu 
i  zapotrzebow ań, mu m ożność być najtańszym , 
n a jbogatszym  i najszczęśliw szym  krajom Eu* 
fep y , pozysku jąc jednocześn ie należną p o ­
w agę i zn a czen ie ! Inżynier R afa ł M ierzyński,.

D yrekter G łów ny i C złonek Zarządu, 
M andatarjnsz Sam orsąd ów  K om unalnych

Łętewe Po podatkaeh i różnysh haraczach 
k oście ln ych  (dość uciążliw ych i m ota  ea czę­
sty ch ) now e nieszczęście rzuciło się na naszą 
w ieś, ale to już prawdziwa choroba —  o d r a ,  
której w całej ok olicy  (M szany D eln e j) ani 
jed n o  dziecko nie ujdzie, jak  się zdaje. Choroba ta 
je s t  zakaźna (zaraźliwa), ale nie zbyt n iebez­
pieczna cop raw d a ; groźna tylko dla dzieci po­
niżej dw óeh lat. O bjaw ia się zaś rym ą (katar) 
kaszlem  i gorączką (cieple napoje dawać pić), 
następnie w ysypką (ehrostam i) począw szy zw ykle 
od  tw arzy, dalej ręee, piersi, p lecy  i nogi. Trwa 
to  w szystko 3 - 4  tygodni S tarszych  zw ykle 
n ie czepia się, lecz dzieci do lat 5-oiu, 6 eiu, 
k tórych  w każdej chałupie leży  naraz po  parę. 
F iayk pow iatow y raczył zaglądnąć tylko do 
M acany D olnej (tak  coś  ludzie słyszeli), a inni, 
ja k  zw ykle czekają p o m o c y .. .  z nieba. Dyrcok.

Łętowe. I znów  okryło  żałoba osiedle u Pietra­
sa przez śm ierć śp. F liga  W ojc iech a  (zw any 
„B oldyn em "), który zm arł 6 /X ll, osierociw szy 
żonę i dzieci, zostaw iając ich  w w ielkiej b ie ­
dzie m aterjalnej C zując śm ierć sprow adził sto - 

( lar za i prosił o zrobienie trum ny Bbo też z do­
mu nie będzie m iał kto się tern za jąć“ . Stolarz 
narżnął desek ns trumnę, ale dalej robić nie 
cheiał i odseedł —  na drugi dzień śp. zm arł 
i leżał przez dwa święta w dem u. U m arł na zgru­
bienie szyji, które g o  m ordow ało ca łe lata.

Po przesiw nym  końcu wsi u .B u loka* opatrzył 
Pan B óg  synem  Stan. i A n n ę (z K rzysztofów ) 
M urzyn, k tórego chrzest od by ł się w św M iko­
ła ja  (6 /X lI )  opatrując g o  im ieniem  K rzyszto f 
M ikoła j, nazw ieke chrzestnego o jca ,te g o  w iteie 
profesora. eo ta kajsi ucy  w C zechach , a brata 
matki dzieoka. C hrzciny szum no, bo na kum o- 
•ka była  sam e wójeina, a le bez m uzyki, bo to 

j  .jan w iąt" w ścisłym  kółku rsdzinnem  odbyły  
( się zaraz. podał U taty *d Krzyś tka.

Mszana Danii Naprawdę nie m ożna się „n a - 
j dziw ow ać* u nas energicznej gospodaree kcściel 

nej i tresce o kośeiół. D ach na kościele dobrze 
prezentujący się postanow ione zm ienić. .A rch i­
tekci ob liczyli ilośś dachów ek, a i rów nież ilość 
pienieday i już w szyetke gotow e, —  a ty  ch ło ­
pie płaś (ne b cś  przecie na to.)

Z łożon e pieniądze ponoć na cały dach  i już b ę ­
dziem y m ieli n ow y -d eb ry  dach  A le  gdzie tam, 

i pokryto eeś 4000 dachów ką now ą nie całą jedną 
1 stronę, a reszta zestala stara i ksćoiół stoi Po­

niew aż eał  stara dachów ka nie gorsza od  no­
w ej, (bo naw et polerowana), a w ięc się ją  sprze­
dało po tej sam ej cenie eo i nowa (15). C zy to 
n ie dobry interes. I znów  ludziska pytają  się 
siebie kiw ając g ło w a m i: ee się też stało, ze z ło - 
żonem i pieniądem i w tak ciężkich czasach  
śsiągniętem i na dachów kę, (nie wspom inam  tu 
o im eresash dolarow ych ). Hyrgorc.

Wlzyteeji tut. państw. gimnazjum dokonał 
w dniash ed  14 de 19 grudnia br. W P . W izy - 
tatoi Feliks Przyjem ski, aby poznać poziom  
nauki i warunki, wśród jakiah się nasza m ło ­
dzież w yohow uje. W  piątek i sobstę  w szystkie 
szkoły odw iedził W P . K urator Dr. Jan R iem er, 
który naprzód przysłuchiw ał się lek cjom  szk o l­
nym  w gim nazjum , a potem  w  sem m arjum , 
popołudniu zaś i na drugi dzień w sekole p o ­
w szechnej m ęskiej i żeńskiej nawet ezki ł a n a  
K owańeu m iała zoecczyt w izytacji przez P. Ku- 

I ratora, który szczególn ie  pragnie zaopiekow ać
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się naszem  K resow em  szkolnictw em , z w ła s z k a  
ua Spiszu i Orawie i J eg o  wiaytaeji nie należy 
u « a 2oó za ostatnią. Ciaawym / się, i*  w esobie 
P. Kuratora R iem lera i P. N a u e ln ik a  Przyjem  
skiego znaleźliśm y treakL ryełt epiekuaów  na* 
szego szkolnietw a aa  Podhalu, f i s i e  jsseoee 
potrzeba naai tyła światła. aby pedaieSś d obro ­
b y t najpiękniejszego, ale najubeśaeege zakątka 
Polski.

W Witowie dnia 18 b a r  od by ło  się w tutej­
szym  budynku saaalnyza aabraaia, w  aolu za 
łożenia „O gn iska  Podhalan*. N a sabrania przy* 
Dy [ też Ka W eiślak  s .Cheehtłew a, który w d o ­
b itn ych  slow aeh wykaaal potrzebę organizacji. 
N a członków  w pisało się 34 «eob  a to prze­
w ażnie u a ry e h  m łcdyeh. D o zarządu weszli. 
Stanisław  B zdyk  ja k o  prezes, Stanisław  Łyeh 
ja k o  sokretars, Stanisław  D om agała  jak o  skar- 

; bnik i ja t o  ozłonkow ia g łów n i Jan Z y ch  i A n ­
drzej N.,daa. W ielk ą  pom oc przy założeniu 
„O gniaka okazał K s. W ciślak  oraz tutejsce 
nauczyeielztw a, za oo za saezarego jerea  akia- 
dam y im nasao goralskio „B óg zapłae*

Uczestnik.
Komunikat Ministra Skarbu. W ob ee  m a ca n ia  

się w prasie m y lny oh inform aaji w sprawia 
rozłożenia  na raty naleśnośei za świadeetwa 
przem ysłow e na rok 1926, M inisterstw o Skarbu 
wyjaśnia, i i  tryb nabyw ania w ym ien ionych  
św iadectw  na rok 1926 nie u legł żadnej zm ia 
nie, oraz że św iadectw a te w inny być bosw a- 
runkuw o w ykupione jednerazaw o i w term m i* 
ustaw ow ym , tj. do dnia 31 grudnia 1925 r

Zw raca się przytom  uwagą na to, że władza 
skarbow e bezw zględnie przystąpią, z dniem  
2 stycznia 1926 r. do lustracji przedsiębiorstw , 
a winni prowadzenia takow ych  bez św iadectw  
przem ysłow ych  ulegną karze grzyw ien  na z a ­
sadzie arl. 98 ustawy o podatku przem ysłow ym  
cd  4 do 20, krotnej kw oty, n ieuiszczonej za 
św iadectw o. N adto, w raric m ew ykupieniu św ia­
dectwa w ciągu  dni 14-stu od  daty eperządze- 
nia protokołu, w ładze skarbowe w m j śl posta­
now ienia art 112 te jże , ustaw y zarządzą zam ­
knięcie przedsiębiorstwa.

L eży  przeto w interesie sam ych  płatników  
zaopatrzenie sw ych  przedsiębiorstw  w odpow ie 
dnie św iadectw a prcem yełew t aa r. 1926 w nie* 
przekraezalnym  term inie do dnia 31 grudnia r. b.

Uwolnienie P Huberta Lindego. „R ob otn ik " 
donosi, że dn. 18 bm . b. prezes P. K . O., p. 
H ubert L in de, został uw elniony z aresztu do­

m ow ego, P4 z łożsaiu  ka* ej i w sum ie 609.190 zł- 
zaberp ieo-aaej aa m ajętaeśeiaeh  rodziny pp. 
L inde.

W Warszawie aetewaae ; W dniu I / X I I 1915 r. 
pszea jca  111,10 żyt# 31.01 jąaemteii brew. 18.60 
ew ies £y .0 t m acie mlewMumiane n  1 kg. hurt. 
§.50, m asło eam kowe za I zg . 6,00 1 skrzynka 
(1440 sst,) ja j św ie iyeh  320 ał, żałośnie o d  ga­
tunku i rw ieśośei. 1 litr m leka nieebieranego 
w  hurcie 0 1 3 .

Nlorogaolzna. P łacono za 100 kg. żyw ej wa­
g i od 120 do  162 zł. zależnie ed gatunku

Ryby (da. 4 /X U  1925 r.) C eny notow ane ptzer 
Zw iązek Producentów  R y b  w ynosiły  za 1 kg . 
w  detalu karp żyw y  3.50 —  4 90  karp śnięty 
3,00 szczupak żywy 4.01 —  4 50, sandaez 3.0C 
3.50.

Od 1 grudnia br dotyohezaaow a opłata 20 g r o ­
szy za każde 3 m inuty rozm ow y m iejscow ej 
prow adzonej z rozm ów nic z  abonentam i te ; 
■amej oc i rozm św niea centrali, zostaje ob n iżo ­
na aa 15 groszy.

Dyrencj* poczt t telegrafów w Krakowie
t  3. p. Stanisław Jankowski kierow nik szk o ły , 

długoletn i pracow nik na polu  szkoln ictw a li? 
dow ego na Podhulu przeżyw szy lat 60 zm arł 
w  Załuoznem  duia 21 grudnia 1925, osierocając 
żonę i dzieci Cześć zasłużonem u światł łdaw cy !’

Niezwykły podarunok Imieninowy. W  W arsacwie 
w y w o łił  w ielką seuzację n iezw ykle dziki pc 
m ysł kolejarza, który ofiarow ał sw ej ż o n ę  
w dniu je j im ienin bardzo niezw; k ły  prezent 
trumnę. Pozatem  z łoży ł ukochanej m ałżonce 
ja k o  dalszy dow ód pam ięci i czu łości m ałżeń­
skiej —  kw it na zakupione na cm entarzu m ie j­
sce, plakaty pośm iertne (w szystko w nich by 
ło, oprśc3 daty oczyw iście) i pekw itow auie 
z kancelarji parafjalnej na ep łaoon y z góry 
pogrzeb z asystą trzech księży. —  G azety ni® 
doneszą, w jaki sposób  żona przyjęła  ten p o ­
darunek od „życzliw ego* je j m ałżonka.

śnieżyca. D onoszą ze W sch odn ie j M ałopeisk i 
o silnych  opadach śniegu. Śn ieg m iejscam i 
dochodzi do dwu m etrów  w ysokości. Na wielu 
lin jach  k o le jow ych  w M ałopolsce W schodn iej 
został ruch k o le jow y  zupełnie w strzym any. 
O pady śniegow e rozpoczęły  eię prawie w ca łej 
Polsoe. B ia ły  oałun przykry ł resztki suchych  
łod yg  roślinności. N adehodzi sroge zima, a wraz 
z  zim ą w idm o strasznej nędzy i g łodu  setek, 
tysięcy  ludzi p ozesta ją cych  bez pracy,
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Ford wyjożdża do Falski. Z  N ow ego Jorku 
■donoszą, iż w najbliższych  duiach w yjeżdża do 
E uropy znany król sa^ soh odów . Ford. celem  
zw iedzenia Poleki i Nieaoieo. Ma on zbadać na 
m iejscu warunki budow y sam ochodów  w Pol­
sce  i N iem czech.

Kr Okoniewski biskupem w diecezji chełmskiej.
N adeszło z R zym u  ofiojahae zawiadomień?^ 

o  ncrainaeji kRiędza O suu iew sk iogo a diecezji 
poznańskiej na biskupa pom ocnika diecezji 
fihelm skiej z prawem  następstwa. D otych cza ­

sow y biekrp  ks. KI indor nn x łasn., prośbę zo­
stał zw elnieny o t  swyoL. obow iącków .

Staraniem Tow. 8lmn. „Sekdł* w Nowym Targu
odegrane zastanie w dniach 26 grudnia 1925 r. 
1 i 6 stycznia 1926 r. „B elleem  Polskie* L u cja ­
na R yd la , dostew ane do obeenysh  czasów  przez 
prof. Zygm unta Lubertow iasa.

„W ieczór Sylwestrswy* 31 grudnia br tegoż 
Tow arzystw a peprzcdsą popisy gim nastyczne, 
poczem  nastąpi Zabaw a tenwwna. P o « q t e k  
o godz. 9 tej. Tfatęp ca saprossoniam i.

i g p  sicAaai r ę i d l w | a  u l a  śtUswĄ

ZA K ŁA D  TEO HN.-D ENTYSTYCZNY

m. MONDERERR
w  N o w y m  T a r g a  

Uli Szatlsrska 3 . — (dom  n Jana R ajskiego).

Zaprzeczam  pogłoskom  jaiabym  m iał w y je ­
chał z N ew ygo Targu, aowiadansinm przeto P. T., 
ża prswsdzę acdsi Zakład Toann. - Dentystyczny 
i  ordyaujp  jak  dctyehcM ,* Szkolna 8 . (ani Drukarnią) 

Dr, LRMTnER leu arz-den t.

B Sans zamknięcia rachunków
— =  2 5 A  R O K  1 9 & 4 .  -  — ' -  .

Towarzystwa rofniczo-zaliczkowego w Nowym Targu,
Spółdzieln i zare jestrow an ej z  ogrcn . porąką,

zatwierdzony uchwałą Nadzw. Walnego Zgromadzenia z dnia 13 grudnia 1925 r.

R A C H U N K I
S tm  czynny Stan bierny

Z ł. g r - Z ł. g r .

1 Kasa . . . . . . 1246 43
2 Weksle . . . . . . 19437 86
3 Pożyczki hipoteczne . . . . 659 54
4 Efekta . . . . . — 09
5 Lokacje . . . . . . 10715 96
6 Nieruchom ość . . . . . 47758 06
7 Zaliczki na papiery wartościowe — 02
8 Koszta sądowe 4 —
9 Udziałów . . . . . . 880 78

10 Fundusz waloryzacyjny . . . . 48297 53
11 rezerwowy . . . . 88 17
12 Wkładki oszczędneści . . . . 3141 19
13 Reeskont . . . . . . 5250 —
14 Rezerwa strat . . . . . — 07
15 ZYSK Z ROKU 1924 726 26

69099 98 69099 98

N O W Y  T A R O , dnia 13 grudnia 1925 r.

Dyr*k«ja Towarzystwa rolniczo-zalicikowego w Nowym Targu: Sporządził >
W a d . Dudziński wr , Dr. Fr. Bohr wr., Józsf Ciechswshi wr. WładysławKador wr



12 O h  .'ETA PO D H A L A Ń S K A ' Nr. 52

R ac h un ek  zysków i strat.
R A C H U N E K

Zyski Strat 1
Zl. f£V. Zl. g t

Odsetek i prowizje . . . . . . 508 98
Zy3k na iswarach . . . . . . — —

, z realności . . . . . . 1072 53 319 57
, z walut . . . . . . 48 07

Koszta handlowe . . . . . 598 95
Nadwyżka z zysków  z roku 1923 - 15 20
CZYSTY ZYSK . . . . . . 726 26

O g ó ł e m 1644 78 1644 78

Bilans otwarcia w złotych na dzień 1. stycznia 1925 rv
Towarzystwa rolniczo-zaliczkowego w Nowym Targu,

Spółdzieln i zarejestrow anej z ograniczoną odpow iedzialnością, 
zatwierdzony uchwałą Nadzw. Walnego Zgromadzenia z dnia 13-go grudnia 1925 r

R A C H U N K I
Stan czynny Stan cierny

Z ł. e r Z l. e ^

1 Kasa . . . . . . 1240 43
2 W eksle . . . . . . 19437 86
3 Potyczki hipoteczne . . . . 659 54
4 Efekta . . . . . . — 69
5 Lokacje . . . . . . 10715 96
6 Realności 47758 06
7 Zaliczki na papiery wartościowe — 02
8 Koszta sądow e . . . . . 4 —

9 Udziały . . . . . . 3194 78
10 Fundusz rwzerwswy . . . . 29539 82
U Wkładki oazcządności . . . . 19678 07

i 12 Reeskont . . . . . . 5250 —
13 Rezerwa atrat . . . . . — 07
14 ZYSK Z  ROKU 1024 726 26

69099 98 69099 98

l e s r t .VOWY TARG, d n ia  1«. a;rudnli

Djrikcja Townjstwa rolnluo-zalieskowego w Rowym Targu:
Wtadytlaio Dudziński tur., D r Fr. Bahr wr., Józef Czechowski wr.

Sporządził: 
Wladysluw Kadirwr,

îchał Sułka
tsijjżecsicę wojskową.

urodzony 1902 r. w Nowym  
Targu unieważnia zgubioną

•*T '  Qr  urodzony 1004 r. w Staiem Bystrem
clOZBT y l l  un eważnisia zgubioną kartę o d ro ­
czenia służby wojskowej.

Pytom}' pieknie Podholańców z Nowotarskiego, Sądeckiego, Limar owskiego, 
Żywieckiego i Myślenickiego, coby sie im kciało przikickać na takom se pogwarke 
ze swoimi. Przinieść to juz trza na języku duzo „do śpasu“, a dudków telo, co tk 
ino trza na jednorn herbatke i ciostecko z makiem. Możecie sie i sami przirepecić. 
abo i z babami, jako ta jus kceeie! Prawosicko o pół do dziewiątej, każdego miesiąca, 
a dni a drugiego w cukierni J. Galiński, pl. 3 Krzyży Nr. 3. Ino sie prziredykójcie, 
bo pieknie py tomy. W arszawskie Ognisko Z  w, Podhalan.

drukarnia . -i fcewym Tirgtt


